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1 wardy orzech do zgryzienia ... 
• 

je$t pielu\szą plóbą plze2wyciężenia najwięk
szych il udności między mocał slwami 

PARYZ, 29.4. Mlinlsłer Bevin, który udał zagadrucnlem trakta.tu z Włochami są gra-I ~io Tyrolu, granice Wioch z Jugosławią, 
.się do Londynu na 24 godziny, wraca w nice Francji .1 Włoch, sprawa byłych wio- specja'lnle portu i miasta Triestu, sprawa 
p.oruedziałek, dn.ia 29 bm., aby wzląt u- sklch lro,lonH, nie wyłączając Trypolitanll, przyszłości wysp Dodekanezu i sprawa 
dział w kOIlejnym posiedzeniu mlnlS'trów sprawa odsZlkodowań woJennych, Ja,kle ma- przyszłych rozmia.6w aT'll1H ł floty włos. 
!opraw zagranicznych. W kolach dobrze ją opładć Włochy, sprawa południowe· kie,J. 
polnformow6lIlyoh twierdzą, że celem wy~ llIlfflllllllll!l/Imrlll/llY/f1IIIIllHIIfff1UUlm/llI/lllmfilllllllllllllllll/l/l11111111111/Illllllllll1lll1lllllllllilllllllllllllWIIIIIIIIllI11i11l1llllHnlllllllll1IIIiIIlllllllllllllllllllillllllllliillnIlIIIlIllIllIlIlIlIUl!llllllll i : l lllilmf111111i1ll1Imlll/lnlllllll~lll/lnlllllllllll/lIl1IIIII11I11II/1IIIIII/1I11I1I/1I11/1lll1m 

!:O~~=łl ~:v,l~a pr~i;:::y~~I~:~ POD PROTEKTORATEM BEVINA 
członkami gabinetu, przedyskutowanie 
spraw PCJTuszonyclt na konferencji w Pa
ryżu z szefami rządów dominialnych oraz 
znalezienie odpowiedniego kamłydata na 
przedsławłclela Wielkiej Brytanii w· koml-, 
fecie ekspertów czterec'h mocarstw, które
go zadaniem jest przestudiowanie możli
wości Włoch uiszczenia odszkodowań wo
jennych. 

Eksperci czterech mocarł5tw opracowują 
obecnie szczegóły trru{tatu pokojowego z 
Włochami, który stanowi. pozycję kluczo
wą konferencJi Wielkiej Czwórki. Za og61-
ną zgodą ,sporne zagadnienia, dotyczące 

przyszłości Niemiec i Austrii, zosłały chwi. 
Jowo odroczone, a minicSirowie spraw za
granicznych Związku Radtieckiego, Fran
cji i Sianów Zjednoczonych zasięgali w dn. 
28 bm. opinii rzeczoznawców wojskowych 
i po;Uycznych w sprawie spornych punk
tów łraldału z Włochami. Najważniejszym 
FlWEf'W ft±' 

ne ksped,de 
Ufl!Qdz · jq Ho1eadrzy nn .Jawie Rzekomo rozbrojone i "pokorne" bandy hitlerowskie przygotowują się do 

LONDYN, 28.4 1P000l1li~dzy Holendrami "parademarszu" przed duchem Filhrera i coraz śmielej mówią o odwecie ... 

a Indonezyjczykami powtarzały się utarcz-
ki w ciągu ostatnich Qni na przedmleś-. E h d k·· R R· N . 
ciach Batawii i na południe od l'Jandungu. C a ys US./l W-le 

wy.s.p japońskich więźniów wojennych I by-

Ku Drzest dze! 
Proszę państwa taka władza 
pI'ąlirą się zakończy "polką", 
,bo hitleryzm się odradza 
w całym pr3wie "hf"r"en, olku". 

fu! cOl knują, już spiskują, 
- d\lCh Adolfa na nich patrzy -
~łą, że znów pomaszerują 
butnym. swym parademarszem. 

Cni panowie z nad Tamizy 
skończcie z grzecznym patronatem. 
Trzeba mocniej wziąć ich w ryzy, 
trzeba czasem przygrzać batem. 

Bo zaczyna się powtarzać 
ta historia, która (aż wstyd). 
zaczęła się w smutnym roku. 
w smutnym roku - ... lI~-tym\ 

Dr Wist 

ił 
min. ~~oIOiowu ;!. Bi?!ues' m 
LONDYN, 29.4. Z Paryża donoszą, że ro

syJski minister 5!>raw zagranicznych Moło-
tow odbył godzinną poufną konferencję 
z amerykańskim sekretarzem stanu Byr
nes'em. 

francja żildl leń~Ow 
niemieckich do lIrUCV 

PARYź, 28.4. Według umowy, zawartet 
w Waszyngtonie pomiędzy Fil'aDcją a USA, 
FranCja miała otrzymać 300.000 niemiec
kich Jeńców wojennych, dotychczas zaś o-

\ trzYl11ała tytko 90.000. W związku z tym 
zapadła decYZiJa zwrócenia 5lę do Wa~ 
szyngtonu o p.r.zyśp!es..zenle wykonania u. 
mowy, gdyż francJa odcuuwa wielki brak 
rąk do pracy. 

Brok dyscypliny 
. warmii amer' kr ńs'r.l ej 

LONDYN, 25. 4. Dnia 24 kwietnia rb. 
wydany został rozkaz w sprawie wzmo
żenia dyscypliny wśród wojsk ame~y
kańskich w Europie. Dowódca amerykań
skiej strefy okupacyjnej w Niemczech 
Mac Marney w rozkazie swym stW1t~r
dza: "DyscypHna w niektórych mIejsco' 
wościach i niekt6rych jednostkach zos~'a
la rozluzniona do tego stopnia, że df'
skredytuje to naszą armię". 

Energia atomowa 
łienzie konł~elowsn" 

LONDYN, 18.4. W przyszłym tygodniu 
rząd brytyjls.kl ma opublikować komunikat 
w sprawie poddania specjalnej ko,n.łroll 
badań nad energią atomową. Ma również 
powstać cały szereg laboratoriów, w któ
rych będą przeprowadzone badania nad 
zastosowaniem energII atomowej dla ce
lów pok{)'jowych. 

Dowództwo wojsk indonezyjskich obawia ------.....:~-o--_-::i~---------I-.•. -
się, aby zamieszki te nie przeszkodziły tak 
dotychczas pomyślnej ewakuacji z ałębi z" 
łych internowanych, -co zosłał<J powierzo-
ne władzom indonezyjskim. Władze sojusz- • Charakterystyka działalności PSL. - Fragment prze-
nicze udz.ieliły zezwolenia władzom h<J~ 
lendersklm na dokonanJe ekspedycji. Brak 
dotychczas szczegółów o ilości oonnych 
II zabitych. Zachodzi obawa, aby rozruchy mówienia wicemin. Bieńkowskiego 
n i c! rozszerzyły się na całą wyspę. 

Dyskusja na OiStatnieJ (X_ej) sesji K.R.N. Zbrodnią jest widzieć niebezpieczeństwo la: "Bratnia WSpółpraca Anglosasów" Hd. 
Infl~,":t n Wegrzec'h miała chwilami przebieg balrdzo (lwałtow- dla swobód obywa,teJskich w fakcie arełz_ A:lbo się~ijmy jeszcze do jednego przy-
I ~U Ul ny, zwłaszcza po przemówieniu posła Bań· łowania, czy przetrzymania obywatela, a kładu. Mam tutaj świąteczny numer .. -G8-
BUDAPESZT 27.4 Na W~~ech 30 k~e- czyka (P~L). •••• • • nie dostrzegać je, w fakcie zamordowania. zet y LudOWej", Wielkanocny, niosący po. 

tnia zbiera się parlament węgierski. Premier P~słowle C>:ra?ki~WICZ I Ble.nkowskl w Chyba, że PSL rozumuje, Iż zamordowa- kój, zmartwychwstan.ie. I co w tym numerze 
Nagy zło,ży sprawozd'alIlie z pobytu w Mo- :WOlC: .p;zlem?;len~a~h p;s~dahM~~tr:j. kr~ nemu nie ogranicza się swobód olt)'Wałel~ czytamy - "Ostatnia wojna była w I$łwet 
s kIwi e. ~ce Zla a nos wo zew. z o aJczy skich. , istocie ideologioznej wielką rozl1>rawą c:brze 

Na Węgrzech inflacja doszła do z'a' klem na czele, przytaczając w swoich prze ,. . '.... ścijaństwa z ateistycznym materializmem 
. h Ok ł . k mówieniach wiele faktów szerokiemu o. Poseł WOJclk mowlł, IZ nalezy prawdzie któ . "- . ł ł j ł' ' 

strasza]ącyc · rOZJmarow. aza o SIę 0- ' . O l . ry Qlunazy W ca e pe nI swe oblicze 
. f . b' b L ' gółowi nie ~nanvch ale bardzo charakte- spOjrzeć prosto w oczy. wszem, na ezy. I t'l d l d k . . l 

meoznym wyco ame z o legu alJl<Knotow rystycznych Tylko, że PSL jest zbyt zezowate (Okla- pos ~ld przejd u ~ ~osc~ą b perspe dYWę • 
pon i,ż ej 10.000 pengo. Cytujemy' poniźej mały fragment z prze. skI). nawro o na ~orsze50 ar arzyńs~a". 

Tr l-cznU lUł'tllin~deL mówienia wkemillisłra Bieńkowskiego: Mówiono tu o wolności prasy, o IronHs- Obywa,tele, my tego słuchaliśmy przez 
• fifllJ fli'D fi Wiele si~ mówiło i mówi o wolności kacie "Gazety Ludowej". Ja jeszcze na jed- pięć lai przez wszystkie głośniki. I PSL po

l'epreZ .nlocli SUO ło wej 'Ił)'. ~W. i swobodach obywatelskich. że ich nie ma. ną chwilę zajmę Waszą uwagę. Nie wda- winno prze5łać Urzędowi Kontr.oli Prasy 
Z W, we Fr !!II!H ? Prawda! Wołamy wielkim głosem: nie ma jąc się w treść lIrtykułów, spójrzmy na laurkę z podziękowaniem, że tylko część 

• I welności obywaielskie;, jeśli obywatel nie skonfiskowane tytuły. Jeden z tych tytu- zbrodni ogląda światło . dzienne. 
P') (J<"-'''dcz :., posła Bańczyka wszy

ł r I ne, wyjaśniło się. Wie
i na czyj l'ozkaz od. 

ycję wejścia do bloku. 
e zasłona dymna o przy 
a to być ten ostatnI 

s odróżnia od NSZ, boć 
tym sojuszu zachować 
cyjną,. 



' 
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du c J\/a m01m ekrame D I k• 
Zapyt!~~;.!„~~p~: p:,:dstawl· DY e I g 

cl elkę pici zwanej ,,piękną" dla kogo • • • • • od • • • 
chce ~y~ ładną, dl~ kogo. chce wygląda~ )aponczykow )851 75 mi)JODOW. - ZJWIDJQ 
modrue i coraz to inacze1 1 dla loogo nosi • • • • Ek • d 
na ~zu~ku g1owy piramidę 1ok6w, przr lqczn1e ryzem I OWOCUml - sporl )8 
pomma1ącą... gniazdo bdbrów, dla kogo • I 
wykręca sobie nogi na 20-centymetrcr 1mporl... 11szyzmu 

• Siii wy-
ob! u, 

wych koturnach, w których wygląda Jak 
kaleka w ortopedycznym obuwiu, dla Wybory w Japonii i ~mi~ wyda.rzenia Japończycy żywią się nfiemal wyłącznie Jes.t ciekawe.„ że k~rtof!e nie są .kult~°""a· 
kogo lakieruje paznokcie na kolor wrzo- w tym kraju zmów :l.IWTóai.!y uwagę świata ryżem, ow.ocami rybami Qllaz jarzynami, n~ w Jap~11, gdyz me kalkulu3ą się. po· 

su i dla kogo nosi sukienki tak krótkie, na wyspy ZJWane .1Prusami Dal6kicgo Wscho ale pneypraiw1a.nymi w mnej fiooimie niż u meważ z Je~n.ego . hekta~a yrzemaCZ?~ego 
ie widać kolana, bez względu na to, ozy du". nu - to maozy nie gotowanymi - lecz n.a uprawę ryzu mozna więcej wykanntc. lu: 

kolana te nadają się, z punktu widzenia Dlatego chcielibyśmy podać kilka cieka· padawanymi na surowo w formie sałat. dzi niż z takiego samego kawałka ZleDU 

~stetyki, do pokazywania, czy nie„.? wostek odnośnie charakteru t-ego kraju i Młniimalne spożycie mięsa tłumaczy się bra- obsadzonego ziemniakami. 

Zapytana spojrzy na nas ze zcUwie- jego ludzi. lciem dostatcczmej ilości pastwisk. Klimat Ja:poń<:zycy próbowali zakładać hodowlę 
n,em. Jakto dla kogo? Dla „niego", oczy- Wiemy, że Japonia liczy 75 mllieaów rewn~eż nie jest odpowiecln~ ~la ho~ow~i. bydła w górach, ale i te próby nie powio-
wiście! Dla mężczyzny. ludności, ale peW1I1ie nie każdy słyszał o A w ogó~: tylkJO 15 proc. Zlenu .nada3e się dły s.i·ę. Również pon~eśli oni pewnego ro-

Okazuje się, że większość kobiet nie wielkiej płodności tego narodu. W kraju ~. Ja.J>C?mi do .upr.awy. Wpr~wd:zie . iup~~wa dzaj1u porażkę. jeśli chodu o uprawę her· 
tdaje sobie zupełnie sprawy, jak ów „oo" Mi,kada 1'est wiele rodzin, które liczą po JeJ stoi. na na)'wyzszyim pozi~nue 1 z iory b Ok ł · · tunk' 1·apo-"-•...:- ..,. trz roku ,eJ k ziemia aty. aza: o się, ze ga 1 u&1uc - ... 

mało zwraca uwagi na zmiany, zachodzą- 10-12 ddecil Tak ~. JJll'ZY'.!IOet natura!- ... t~lł . Y razy .~ • „ 1 .na gorsze od chińskich czy cejlońskich i nie na· 
ce w po:wierzchowności wybranki tIWego ?Y. w J~oniii i~t ?lbrzymi -. co ~- ta tllJC. mozc .wykanrmc JaJ".'nu.' . dają się do ebportu. Natomiast w hodOYl'li 
serca. Więcej - niekledy wręcz ich nle se.ie b~1e s.t9JliOIWlło M:ale n.11.iebezpreczen- Powiększenie procentu ZAeam upraM'llleJ w 'ed b 'k' J , b k k 

· , h J „ · · · 1· J , J wa n.I· ow aiponczycy sa ez on uren· 
lubi. stwo dla są~1adow, gdyż as.ło rzucone przez aponu JeM memo<Z iwe. aponczycy zaczę- .. , . . P ł ·. d b . J 

f 
· ' k. A_; dl J '........L.6 " 1· k ' , · oh .L '-·- • C.J~ na swi.ec1e rzemys ie wa n1czy a-

Skarżyła ml się niedawno pewna zna- a$Zyzm Japons 1: „n1.1a a apon~,„ w 1 sru ac rozmy spos<>DQW, a więc czy- , · . . . • . . 
Joma. że kiedy sprawiła sobie nareszcie nie szybko zostanie mpammiane .pr:z.~ '?1ło- ni~o cks:perymenity Uipr~W: ryżu w str~na.ch ponczycy ;posta.wili ~ .na1wyzsz~ po~o~~ 
ładne palto i ubrała slę w nie, sądzqc, że de pokoleniie - w}'IChowane w impenahsty- wyz.yrunych - przy mn1e3szym nawodmenm. - stał. s.ę .• on własc:iwie. cha~up~iczy • zię 
z punktu olśni swym wyglądem narzecza cznej szikole. Doświadczenria jednak dały reziultat u1emny. elektryfikac11 wszystkich Japonskich wsi. 
nego .- ten popatrzył na n!ą melancho- Do czasu rozpoczęcia woi1ny z.e Stanami 

IJjnie J powiedział: z A R z Jl D z E I J E Zjednocz.onymi w JaponLi trud.ruiło się ry-

- Tak„. ładne palto. Ale w tamtym t1ta O PRZYMUSOWYM SZCZEPIENIU OCHRONNYM PRZECIW OSPll!. bo!óstwem półtora miliona ludzi. Rybo· 
tym wyglądałaś tak Jako§ swojsko. !óstwo zostało uprzemysłowione, to znaczy, 

• Na podstawie art. 1 i 2 ustawy z dnia 19 lip· IV punkit - ul. SzpLtalna 4, dużą część ryb przeznaczano na wyrób 
. c.a 1919 roku o przymm;owym szczeipieniu O· V punkt - ul. Srebrzyńska 7b, k 

- Podobno pana żona sprawl'ła sobie chronnym pll"zeciwiko ospie (Dz. u. R. P. Nr 13, VI punkt _ ul. Sanocka 36, konserw. Zname są japońskie sardynki, ia 
fakt§ fantastyczny kapelusz? Opawiadala p<>a:. 113 z 1934 r.) zarządzam szozeip:enie ospy VII punkt - ul. Pryncypafoa 3.. również wiele konserw z różnych gatunk&w 
ml Inka„. Niech ml pan opowie, Jak to na terenie Wiełkiej Lodzi. VIII punkt - ul, Pomorska 125, krabów morskich, które nawet eksportowa.-
cudo wygląda, taka jestem ciekawa _ :i~rwszemu szczepieni/U (wakcynacja) podle·! IX punkt - ul. Napiórkowskiego 72, no do Europy. 

· d · k bi k l ga3ą. X punkt - ul. Staszica (Rud. Pab.I 100. 
prosi młoda urzę nJC'z a urowego 0 e a) wszystkie dzieci urodzone w 1945 roku, Szczep:enia d<i.konywane będą w dni powszE'-, Połowy japofakie na „grubą zwierzynę" 
gę, którego żona uchodzi za bardzo szy· bl wszyskie dziecj starsze i osoby dorosłe, do· dnie w godzinach od 5-ej d~ 7-ej po południ11. jak wieloryby, poiaw:cnia na foki - w 

kowną. tychczas. ni~szczepione. . d Sprawdzanie, czy ospa się przyjęła odbywać w cie~n·i!llie Beringa były właściwie pod 
Kolega jest wyraźnie zaambarasowany. sz.czepieniu pocwtórnemu (re.wakcynacJa) po - s:ę będzie w tych samych lokalach i godzinach k l S , z.' d h J • 

. . . legaią: . ń k . . ( k owbro ą lanow ie noczonyc . aponczy. 
_ Jakby to powiedzieć„. Wie panit, tu 

1
. tk' · d . . k 6 k ń ł 1 t 6 w tydz1e po do· onanym szczep1emu wa cyna- f' . l . 1. . k , l 

. . . , a wszys ~e z:ec~, . t re u o czy y a , cji i re.wakcynacji). cy o 1c1a me. mog_1, 3e ~vy onywac, . e~z w 
fiutek i tam fiutek. Z przodu fmt,fluszka, b1 wszystkie dr1ec1 i:. osoby doroołe. do·tych· . . . . . praktyce byli naizupełmei . uzal,eżn·eni od 
a z tyłu dyrdymałka... czas niezaszczepione powtórnile. Ucbyleme się Od obo·wtązku szczep1erua po- A.m · k' k , l , ł od 
Wąt i czy słuchaczka potraJiła z tego Terminy szczepień: od. 6 maja do 1_ c.zerwca ciąga za sobą _sankcj_e karne przewidz~ane w art. •. eryi 

1
• tora reg arnemowa a tego r za 

p ę, " . od , ·b"~ . k 1946 roku i od 2 wrześma do 30 w;rzesma 1946 9 ustawy z dma 19 hpca 1919 roku o przymuso- JU połowy. 
„barwnego opisu tworzyc so J""", JO roku. wym szczepien;u ochronnym przec!,vko ospw /''."' 
omawiany kapelusz wygląda! Punkty szezepienia• (Dz. U. R. P. Nr 13, poz. 113 z 1934 rokuL Dużo się mówi t t nieZJWykły<:h 

1 
· t · d · · d mę- I punkt - ul. P.:Otrkowska 113, Za Preiydenla Miasta . na ema 

~~ o_ry_ tez cz~s o nie ocierają o II punkt - ul. Zawadzka 41 (-) Eugeniusz A.inenkiel zdolności ]i.lpończyków prz.yswajaniia sobie 
ekie1 sw10domosci. III P'Llnkt _ Zgierska 190, 1646 \Vic8;>rezydent llfi~i.sta. i nawet doskanale.'Jia eu:oue~irlcich wyr..alaz 

- Jasiu, opowiedz mi, jak b~ła u~ran~ - ków. Tak jest w istocie, Japończycy jednak 
dyrektorowa? - dopylfLJ.je po 1akJms o~i- . . . . . popełnili wielki - zasadniczy .błąd, adop 

·alnym przyjęciu swego męża pewna cie A w rzeczywistości miała suknię kolcr ze przeciez i on idzie z postępem czasu, t , 1• • ,. k . : 
CJ • ru plomienno - żółtego. skoro nareszcie zgodził się na zmoderni- ow~ 1 oni w~zyst. 0 • c? . Je~t zagrani.cznc 
kawa zona. . . . z n:esłychaną zachłannoscią 1 zupeinie bez. 

- No była w sukni Znalem znów innego męża, który był zowarue fryzury swe1 zony - otworzyła k '"'' . T"k d 1871 . k , ·•· . . . ó . I" „ i k A ry.,cnue. " np. o r. rnstru tora· 
- Ocz wiście że nie w kostiumie kąpie- upartym zwolennikiem długich włosów. mu oczy na "' ,,strasz nvy a l. wantu · b -1· f' · f d F · y ' . . 'ed ak ni d ł . . b., B mi y t o icerowte rancuscy, g y ranCJa 

I nago' Ale 1·aką miała sukruę?. ż . . . dn k k 1 · pi a ry J n e wypa a o JUZ ro 1c. o . 
owym, cz~ · · orue 1ego 1e a sprzy rzy o się u n skoro zmiana okazała się tak nieznaczna w tym cz~s!e zo&tała pokonana przez Pru-

- Jakqs ładną„. nie niemodnego koka i kiedyś, bez wie- . . . . . . . ' sy, zaczęh :opr>owad1.1ać do s;el>ie oficerów 
_ Ładną, ładną _ zaczyna się już iry- z.e przez 3 miesiące wogole 1e1 nie zauwa ru·„mi·eckich. • 

dzy małżonka obcięła ten - zfiul.iem ł -
tować żona. Ale jakiego koloru? zy „. . . . 

- B . ową - po dłuższym namyśle z „pana i vrladcy" - nieZ\lłędny atrybut ko- Dla sprawiedliwo§ci dodajmy, że zmia- N?JWlęks.z~ 1 • Jednak btędem, który tak 

l 
. f ez bwieszcza mąz·. biecości. Przez blisko trzy miesi4ce mąż na była dosyć duża, tylko mężczyzni prze srogo zemśctł s n na tym kraju, byto spro-

num em 0 al t 'l · uwaz'yl · · · ·1 · 1 od · ł ł d · d ] „ h 6b _ Beżową? To przecież sportowy ko- wc e ego wogo e me za · ~azrue 1es i c 1 z1 zw aszcza o w asne wa zenre • o. nponu c er europejskich: 

Jor. Nie na wieczorową suknię„. Dziwne! Dopiero rozmowa z przyjeuiną kuzyn- zony - są bardzo, bardzo mało spostrze- ~a·zyzmu J hitleryzmu. Japonia zmarła zara· 

_ Cóż ja na to poradzę. Taką miala .. kq, która wyraziła przyjemne zdziwienie gawczy! Brg. wna tym bakcylem. (g.) 

z OTA 
ulicy jest tabu! Kiedy to sobie zapamię- cie. W przeciągu trzech dni zdobył pan 
tasz? dwa zamówienia na wozy wyższej ka

- Nie jestem taką wyrafinowaną, jak tegorii. 
pan! Co za bezczelność... nawiązywać „Wobec tego godzimy się na pańskie 

znajomości pod pozorem uprzejmości i warunki i angażujemy pana jako naszego 
Lodowaty wiatr siecze w twarz. Młoda - Tym właśnie różnimy się od siebie dyskontować ją dla prywatnych intere- przedstawiciela, oraz nauczyciela jazdy 

dziewczyna z tęsknotą czeka na ~.bawczy - uciął rze.czo:no. . , .. sów. Jest to za ordynarne, nawet jak na na warunkach następujących ... " 
tramwaj. Nigdzie nie ma w pobhzu wnę· W dwadzieścia cztery godziny pózme1 nasze niesentymentalne czasy . . . Spojrzała na niego wielkimi oczami. 
ki, gdzie możnaby się schronić przed <lesz- Felic~a ze zdumieniem wys~uchala .rela- ..:_Łzy są dla automobilisty równie nie· .- Wpadłem na myśl, żeby objeżdżać 
czem i zawieruchą. Obok chodnika prze- cyj o1ca, który z uroczystą miną powiadc:i- bezpieczne, jak alkohol, - odparował miasto autem naszej firmy i odstawiać 
jeżdża wóz ciężarowy. mił j~ 0 tym, że zdecydował się wreszcie Leszcz. - Zmniejszają pole _widzenia. ludzi, o których mogłem przypuszczać, że 

Znów szumi motor auta. Huczy trąbka. nabyc auto. D . d . ; d N . _ jeśli nie posiadają własnego wozu to b . . . . wie go zmy ,az y . . . areszcie wy , 
Tym razem jest t~ wóz oso o~!· . - Był u mn~e p~zedstawtc1el. p~wne~ lądowali przy zamiejskiej restauracyjce. ~r~yczyną tego nie jest brak środków ma-

- Gdyby zechciał... - mysh Fehck~. firmy automob1lowe1, który wy1aśmł m1 Ale to nic nie zamieni z nim nawet sło- Lerialnych! W tym celu również przed 
I w tej samej chwili aut~ .z~tt:zym~je się w sposób niez~kły, . że ko~zta zwięzane wa. ze zd~mieniem konstatuje jednak, że mo.im aute:n pędziła ciężarówka, oprys
tuż obok, _jakgdy~y mysh 1eJ posiadały z szybszym ~uzy~amem ~1ę gard~:oby Leszcz w ogóle nie stara się podjąć roz· k~p~ca Bog~ ducha winnych przechod· 
jakąś magiczną siłę.. . , przy chodzem~ pieszo są większe, mz ko· mowy. n~ow. Przysięgam ci jednak, kochanie, że 

_ Czy może pamą odwtezć?„ - pyta szty utrzymania wozu... . Al . Al . . , . kiedy ujrzałem ciebie, nie przyszło mi na-

d 
. , ł - ez . . . ez, mech pan cos powie t 'l . . b 

mlo z1enczy g os. -o- nare . 1 d b . b' F 1. . we na mys , ze mozesz yć kandydatką 
.. d 6 'ł b w· 6 . b ł t ki szc1e. - wy o ywa ze sie ie e ic1a d St ł , k w każdej innej sytuacJl o m W! a Y 1ecz r wczorajszy y a uroczy- M d . . . . . · o wozu. a as ta skulona i zziębnię-

. · · t p · d · ł · · · . - am na ZleJę ze zaręczymy się 1ak t . 
bez chwili namysłu. To przeciez me wy· s Y... ow1e zia a mu swoie imię i na- . d . , '. d h . a, ze poprostu zapragnąłem oddać ci ma-

. k 0 . . . W d d na1prę zeJ - mowt, wz yc a1ąc, Leszcz. ł . 1 D . . , . . 
'{)ada! Ale teraz? , . . zw.is o. n jej .sWOJC. ro ~e powr~t- _ Co takiego? ą p1zy.s ugę.. .op1:ro. kiedysmy 1echah 

_ Czyby pan był rowme uprzeJmY - ne1 pocałował Ją... ,,Kochame, do rue- M' . . . , . autem 1 pow::edz1ałas, ze marzysz 0 tym 
. d b ł d · l' I" - owię przec1ez wyrazrue. Zaręczy- b , . b , • 

Pyta Felicka zaczepnie - g y y sz o o zie I. . bo d b ł . ł Y twOJ papa na ył własny woz pomyśla-
T k . . 1. t k . . my się. z o y em nareszcie sta ą posa- ł b' . d . . '· 

Starszą panią:> a się pozegna 1, a eraz o azu1e się, d . . d h . . em so ie, ze oto r.a arza się Jeszcze jed-
. · k · kł · ki ę 1 mam zapewmone oc ody, chociaz k . . 

Roześmiał się. . . hze wdslzyst o któo je~t łzwy yl m kłtric. ~ przed trzema dniami byłem jeszcze bez- na .o aziab .. A zresztą powiedz sama: czy 
_ Oczywiście, ale wziąłbym naJszyb· . ~n . owym, t ry mia na ce u s omenie robotny. mozna so 1e wymarzyć lepszy początek 

"ze tempo jeJ 03ca do kupna wozu. K 1 ? C naszego wspólnego szczęścia? Oto tv 
„ · c t ;i T d · · d · ć - awa z wozem zy w ten sposób , . . . . 

- Dlaczego? . , t bo eJraz. Lru no, md ~sli sł1~ ~glokz~- ~a można zarabiać pieniądze? mtałsz woz,dJa mam ciebie, a na dodRt'' : 
_ Żeby się jej jaknajprędzeJ pozbyc. o, y . erzy . eszcz ~ ~1e a ~eJ .e CJl. 1a- . . . . . . s ? ą ~osa ę, potrzebną człowiekowi l,, 

teraz natomiast zastanawiam się usilnie, zdy, me moze przeCiez powiedzieć OJCU, . W m;Iczem~ połozył J?rzed n~ą 1ak1.ś m1erza.iącemu założyć własną rodz:n-; Cn 
. . 'b kł „ ·ą do p-zyJ'ęcia że ten człowiek całował ją właśnie wtedy hst. ktory nosił datę dnia, w ktorym OJ- ty na to? -

w 1ak1 sposo s omc pam , . F 1' .. d d ł .. ku t 
. proszenia. CzuJ'ę bowiem, że los kiedy rzekomo była z przyjaciółką w/ciec e lCJl z ecy owa się na pno au a.I Tym razem Felicia nie miała ni~ rH 

mego za . . · · k d · · · · 
skrzyżował nasze drogi. k1me. . . . ~ ... „z ~ajw1ę sz_;rm z um1emen; s~WI.er- pow1ed~e~ia. Pozwolili! się pocałow'ł-"', fi 

_ St ry kawał! Nie szukam żadnych - Gaz! - powiedział Le~zcz energicz- a;~amy. ze zorgam:»o vany na panskie zy- nawet, 1esli chodzi 0 śr: ~ 1 0 ' ,\ sama 7.„- . ,1 

przygód~., nie. - Kierować na prawo, lewa strona (zenie eksper~ment powi6dł się znakami· ciła narzeczonemu ręce na szvie. tłum. K. 
. l j 

I 
ł 
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WIC i c K cz i oku acji) 
.,__,, _________ _.........,_.._,,._......_ ......... _ rr __ .._,.......,~ __ ..,,... ____ .....,. __ ....,..,..~...,.~ 

I 

NIEMIEC: - Dawaj cygaro! . •• - J NIEMIEC: - ":al mi cię, ale Polakom J Trrrach I . .• - \ · NIEMIEC: - Za.f,:f:n pan to cygazoJ 
WACEK: - Zbyt mocne dla pana I •.. lnie pasuje palenie . . . / NI~MIEC: - . _z~mr?r.,zylo mnie! ..• \Faktycznie mor,ne ! .. 

NIEMIEC: - Ja także mocny I ... -, WACEK: - Niech cię piorun spali! ... Od pierwszego cuga·:··· - . I -WACEK: - Takie mocne, jak jai .. , 
/ WACEK: - Puec1ez uprzedzatem. . 

mm ... 1111111amlllll!llll„1111111_.„„ ... „„ ... „llilllllll:l:il1111111"'""",...„ ...... i=:mmmmm-=lmil!m:lllmmim:::m1111m.-„m111-1„„n.._.„„„„ ... „„„„„„ ... m:;i;miilmm.,.llllliill1D1 ... „ 
Na ulicach Łodzi 

• 
Dl ••• 

Prz~kopni~, handl zł!, muzue:v ułif:zni, dzifti lłandi jąt:f 
pi~rosami i b-lfia i do kin. - /ibg żgt, ab żgt ... 

pa-

Pomysłowość ludzka nie zna granic jeśli Jest tylko kwestia czy należy skapitulować umilić drogę na dworzec przechodniom 
chodzi o koniecZ1I1ość utrzymania się na przed argumentacją tych, którzy niszczą ulicy Narutowicza. 
powierzchni życia. Tym bardziej teraz, na~ze lasy i nasze drzewa: Ale koncerty babci z harmonią są zale-
gdy jeszcze dość daleko jesteśmy od zu- - Panie, trzeba żyć.„ dwie skromną próbą tego, co łódzkiej pu-
pełni~. unormowanych wairunków egzy. Muzyka uliczna bJ.iczności daje niewidomy artysta z Piotr-
stencq1. . . . . kowskiej. Do harmonH p.rzyczepi,cmy jest 

Na ulicach Lodzi pełno jest tej pomy- Kurbczob"'.0 tkrz~ma się powierzdc~°:1 zyci_a ! garnuszek, niemal zawsze pełny, przecho-
słowosd owa a cia, torą przez cały z1en moz- J d . , d 1 . ły k . h d lk · , . . . me zas z en ca o upuJą c o n 

Grzeb.leni·e na spotkac na uhcach Lodzi. S1edz1 na sto- d g .k. _, h . 1 g· „ 
ł k k I I h 

. prze rar iem wy:.tuc u1ąc „sz a iery • 

w tym samym czasie buty. Pachnie obok 
nich pastą, topiącą się na słońcu, wtefe 
pustką, mało jest chętnych. Instytucja czy
ścibutów nie chce się u nas jakoś przyjąć. 
Zarobki marne, chyba, źe się połączy zy. 
ski ze sprzedaży pasty ~ butów, którą cl 
ludzie trudnią się niezależnie od oczeki· 
wa•nia na parę zaikuri.oneg-0 lub zabłoco
nego obuwia. 

• • • ecz u, na o anac 1 annoma, a prze. [ - • b ł 

grzebienie chodnie mają okazję odświeżyć sobie w ZYSCI U Y Papierosy„. papierosy.„ 
G b' . d k' ki • • • pairruęc1 dawno odeszłe i wyblakłe melo- To są wszystko fachowcy, to jest „elita 

1 
:kf !ze ~e;ne·;. a~s .:1~· n;~s e, „kawa- die. W południe babcia urzęduje na Legio- tej nędzy", klóra na naszych ulicach krze

e~ł ~ ' ~e a~ ~w.e,i me:am iwc~„ . nów, potem, gdy słońce dogrzewa ją mo-1 pi się wiosennym słońcem i nadzieją na 
0 Y c~ °.W.1e ' P~ ~torym widać, ze w cniej p"°zeno·si swą „główną kwaterę" nal !latki. Przedstawiciele „dołów" tej biedo-

n~sz~ miesciedkzna az sh~ przypadkowo, Piotrkowską, by wreszcie na<l wieczorem ty - jeśli tak można nazwać czyszczą 
rowme przypa owo nawiązał kontakt z a;1n1111:111111mlll!illa::::m11m1ll!llll:lll!mmsi::mllllll'c.:::im:::m;:;-

11111
:m111miz:„_m:11_. ___ Ell_lllll __ 

jakąś prywatną fabryczką gl'zebieni i tu -
- na Piotrkowskiej - realizuje amery
kańską filozofię życiową i karierę od uli
cznego sprzedawcy do milionów. a 

Zarobki co.prawda pozwalają mu w tej O • 
chwili jedynie na podzelowanie butów raz WOJ 
na kwartał i obiad w jadłodajni przy Zie
lonym Rynku, ale sny o potędze są jego 

ad na ogack·ego 
rebusie, :pod ąroźbq rewolwertiw, zabrali 

mu uięniqdze i 3 Wo lowuru 
udz.iałem. (e.k.) 11 stycznia ok. godz. 19 na pleba-

1
ry wczoraj stanął przed Sądem Doraźnym 

Zbyt długo nie można jednak analizo- nię probostwa w 5trzegooinach gm. Wi· w Lodzi. •Z drugim sprawcą napadu roze
wać sylwetki człowieka rzuconego w tru- tomia, pow. Łęczycki, przybyli dwaj męż- słano listy gończe. 

Trochę tej biedy, która wszelkimi siłami 
usiłuje zatrzymać ·się na powierzchni za· 
lega ściany domów ze sklepami tytoniowy. 
mi. To zaraz zres:itą widać. Ci ludzie sami 
nie palą, ale od rana 5terczą przed skle
pami monopolu, czekając na koiej'kę. Tef 
„Wolności" i tych „Partyzantów", których 
już niemal wcale nie sposób kupić w wol
nym kioskowym hand\u w Lodzi, monopQl 
ccraz mniej sprzedaje handlarMm, a ce· 
na ), złotych za „W olność' iuż dawno na. 
leży do przeszłości. Dzis trzeba zapłacić 
3 i nawet 3 i pół. „Partyzanty" ,,pod:ko
czyły w ::w.iąz.ku ze ściski~m tytoniowy·n 
do 2 złotvch a <lekora.cją kio~ków Pl'pie
ros• wych ·są już pr:ieważnie „Cher!lłcriie!. 
dy" i ,J:.~cky Stricke''. 

Bilety do kina! 
dne wa"°unki żyoia i wykrzykującego nad czyźni i oświadczyli, że chcą widzieć się z Sąd skai..ał Szczepańskie~o na 10 lał wię
pełnym ko.szem czarnych grzebieni po .ZO proboszczem - ks. Rogackim. Byli to, jak zienia z pozbawieniem praw publicznych i 
złotych sztuka. Uwagę przechodnia zbyt s.ię pói.niej okazało, Wacław Szczepański i obywatelskich na lat 10. 
mocno aibsoirbuje głos snod sąsiedniej ka. Feliks Jędrzejak. Te dz;cci, które widzim::r codziennie, wy· 
mienicy, „sp.icza•sto" wciskając się w nasze Gdy zjawił się ks. Rogacki, pod groźbą W motywach wyroku Sąd podkreśl.U stające przed sklepami z „Wolnością" mo-
uszy: użycia broni, za,żądali oni od niego pie- szczegóły napadu, które uwypuklił przewód żna zobaczyć wieczorami w poczekalniach 

nięd.zy. Przetrząsnęli całą plebanię i w re- sądowy: że napad był· planowany, a nie kin. Wltaią nas obiecującymi ofertami: 
zultacie skradli S.800 zł i 3 m materiału pl.'zypadkowy, że oskarżony wykazał duże - Pie1·w~ze miejsca, drugie, balkon, na „o mojej Warszawie" 

- „Odpowiedz Warszawie'~. „O mojej wełnianego. napięcie złej woli i że zachowywał :się w 6-łą. na 8-mą„. Na każdv seans, do każde-
Warszawie". Za pięć, za dziesięć złotych Po kilku dniach udało się Milicj1 w Lę- czasiie napadu w sposób brutalny terrory. go kina można dostać bilet - nie w kasie, 
można przeczytać „wiekopomne utwory czycy ująć Wacława Szczepańskiego, któ- zując ks. Rogackiego i domowników. a właśnie od łych małych i obdartych nie. 
Harrisów, które Już niedługo - jak zaJe- rzadko sprzedawców, dla których bilet do 

cal wieszcz dostaną się może i pod OBWJESZCZEllE kian.jest przecież wstępem do zaczarov;a· 
strzechy. nego kraju, a1!e którzy wolą jednak bilet 

TQ nie jest żart, piosenki, które już nas a OiUiwiqzku IJ?ZJMUSDWJCh SZCZe\)ień przeciw durowi ten, z trudem kupiony w długiej kolejce 
'tludzą 1 nużą swą pompaiycznością moż- brzusznemu . przed kasą zamienić na pieniądze. I dla-
ria nabyć i na jarmarku wiejskim I na tar- . . . . tego może płaci się za taki bileł drożeJ 

O .. . , . . :'.'la po ds la wie rozporząd·zema tvhn1stra Zdro- VII p·unkt ul. Tuszyi1ska 97, 
gu. czyw1sc1e, ze 100 procent drozef. wia z dni.a 17 kwietnia 19-15 roku (Dz. U. Rz. P. VIIII p·unkt ul. CiaS'Ila 10, niż w kasie. 

„Na Warszawie można zarobić ze sto z 1945 roku Nr. 15. poz. 88) wydanego w poro- IX punl,1 ul. Staszyca (Rud. Pab.) 240 I te dzieci, które mia.st same iść do k.lna 
złotych dziennie"... zamieniu z Ministrem Adm:.ni~lraejj Publ.cznej i będą dokonywane oo<lziennie w dni p<J1vsze- I razem z bohaterami srebrnego ekranu 
Aż trudno uw.ierzyć, ile ludziska zarobią w sprn~vie przeprowadzen.iu przy~usowycb dnie w god~inach ~annycb od 8 e.i do 10-tej.. przeżywać tak dz'iwnie powiązane z mło-

po wojnie na naszei· biedne· s-tolic ... szczep1eu o_chr<mny.ch prz~c1w. duro·w1 .brzust- Po upływ~e ternnnu przymuso,vych szc~e?teń dością bajkę _ sprzedaja bile'·" dorosłym 
, • •1 • Y uemu podaję do w1adomosc:, ze w dniach od ochronnych na danym obszarze - do szkoł, za- • , · ' 7 • ~. 

A idzmy daleJ w poszukiwaniu „b1·zy. 6 maja do 31 lipca 1946 l"llku n.a całym lercnie kłndów naukowych wvchowawczych jak ró- - aby zyc - kosztem własnego dz1ecm-
twy", której kurczowo chwytają się ci Wielkiej Lodzi przeprowadzo.ne zostanie przy- wnież do pracy w urzęd;ch, :nstytucjadh i przed-I stwa, które ra1>łem W czasie wojny ł po 

wszyscy, którzy sądzą, że już mają za to- musowe szczepienie ochronne przeci•w duwwi siębiorsl w ach państw~wych, samorzą~owych \niej stwardniało i spoważniało walką o 
nąć w burzliwych odmęt.a.eh życia powo- brzusz•nemu. oraz prywatnych przypnowan~ mcgą byc tylko byt. 
ł . Szczepieniu podlegają wszystkie osoby uro- osoby, klóre przedstawią świncleclwa o d-0kona- "' 
Jennei,i~. , • dzone w latach od 1886 d-0 1941 roku w4ączu1e, nym szczeipieniu ochronnym przeciw duro•wi ** Zlelen I gałąlki zamieszkałe lub cza owo przebywające na tere- brzusznemu, wzglę.<lu:e 0 zwol•nie·n'u od oho- Dla wielu 1. n1ch znalazłahy się, naru-

- • • • nie Wielkiej Łcdzi wiązku szczepienia ralnie, produktywna praca, dla lncych -
przy 1 Indywidualnych zwolnien od przymusowego Winni przekroczeni.a przepisów n·'.uiejszego nauka, ale, idąc po linii najmniej.szego o. 

· -'- ",,,.;„ „,J·1iel'ć tYnko lekarz szcze11;ą- rozporz;ąd.'.-en'a. 1.ak również wmn:_przeciwdzia. poru, obciążeni przyzwyczajeniami okresu 
··· ,.,,.,„1„nwvch szczep1en ochronnvch . . • 

. · , worennego, kiedy namięłme szmuglowano, 
ył czyr , aby żyć, aby prze-

ł d chwytać się zajęć 
h a pozornie ln
ch, a przecież tak 
lających - na dz!ł 

F. B. 
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Dokqd dziś pójdziemy 
TEATR W6JSKA POLSKIEGO 

ul. Stefana Jaracza 27. 
godz. 19,15 „Zemsta". 

TEATR POWSZECHNY 
ul, 1 t Listopada 21. 

godz. Hl .,Szelmo ·twa Ska~iperna" 
TEATR KAMERALNY no~rn ZOLNIERZA 

Duszyńskle~ll ,4 
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I 

Codza.ennie o godz~·1.e l\i,15 szl1u1ka Jarosłaiwa p· , . , . . , . · Ł R' ·k' 'lwruszkiewicza Siara Cc~ielnia". - Udział bio- małowe walki w mistrzostwach Zry- ników. Dwte walki zakonczyl on nokau. koweJ pomiędzy Plutą ( ) a oz iem 
rą: Rainna B:ell~ka, Janina Oraczewska, Wanda wu byly ciekawe, choć nie stały na zbyt tarni w dwu ciosach. Tak, że trudno nam (P). P1oznańczyk wygrał dzięki dobrym 
JSJku~ińS>l\a. Jer;;v, o,ns.zy.ńs•·:, ldd~ław Relski. wysokim poziomie. Zawodnicy dali z sie- dzisiaj wyprowadzić wnioski o jego istot- „dyszlom". 
Ludw1k 1 akl,rski 1 h,:l 1k.s żuk?wslq. -: . K_asa bie wszystko walczyli twardo i ambitnie. · f · · t • · W k "d · Woźniakiewicz stoczył swą dwuchsetnq CZY'nna od godzmy 1.J-ci, v ntQdz.elę 1 swięta . . . ' . • , . 

1
neJ 0~1~ 1 wa~ o~c1.. .az ~ razie . . . 

od godzlny 10-ej. · 1516 Na1lep1e1 z zawiodmkow wypadł Rozek szybkosc Jego ciosow Jest niebezpieczna, walkę na rzngu, pokonał ~n Bochen_skzego 
TEATR S\'HENA" _Traugutta 1. z Poznania, który zademonstrował zupeł· i jak twierdzą niektórzy, już w ~j chwili {Rz.) przez k. o. w drugiej rundzie. Bo· 

godz. Hl. fo „W;iosenne Rewicrcndum". nie dobrą technikę i dał naukę innym jest on lepszy od Niewadzila. cheński jest niebezpiecznym „zabijaką", 
KINA swym kolegom, jak należy się kry i blo- W wadze muszejPrzędzik (Sl.) znokau operującym szerokimi cepami. Jeden z ta. 

"Polonia" (Piotrkowska 67) - „Grzesznicy kować ciosy. Woźniakiewicz jest jeszcze towal w trzeciej rundzie Troniarza (Rz.) kich cepów trafia w szczękę Woźniakie-
bet winy". . . „ cią!!le daleko od swej przedwojennej for trafiając gio w żołądek. Troniarz nie u- wicza, który zachwiał się i oparl o liny. 

"'!°.~~z1a: (PpiotI".kodwsk
1
·
1
a 108lF-t„Dr Kk:'~.ldare ·my, choć jel!o ciosy mierzone w dolne par- miał wykorzystać koniunktury i na sze- W. pewnym momencie zdawało się, 1z „ „ is a l rzeJaZ - " or ancer 1 . • b ł d i b . U t któ ki • M " d ł t . . . t Adr1a" (ul.· Główna) 29 _ Fortancerki". tie y y na er n e ezpieczne. n on, - ro e ciosy Przędzika nie odpowiadał 11 oryc o czu en cios i 7es zamroczo. 

:nałlyk" (Narutowicza 201 :_ „Skłamałam". ry w pierwszej swej walce był dość słaby, kontrami. ny. Woźniakiewicz dochodzi jednak szyb 
„Gd~~a" !~rzejazd 2) - .. ma~je;."· w meczu z Bednarzem zademonstrował W koguciej Wróblewski (P) nie~byt ko do siebie, bije teraz se~ię jak k~ra?in 
„HS~ (L~„i(oKn'ól.wń k2:4) -

1
,;
3
,B
1 
lagier ·O . ~ ł dużo lepszy boks. czystym ciosem znokautował W drugiej maszyn-owy W dolne xarhe przeCJ.Wmka 

•J„owy l : s iego - •• waJ zo - S k d . • l' b d . G . {R • d d • • d • d ei;rze". \ z o a, ze me mog Jśmy o serwować run zie a1dę z.). 1 oprawa za go w rug1e1 run zie o 
„Włókniarz" (Zawadzk~ 1B!i1 - „D1;Pci ka- Klodasa na tle wartościowszych przeciw- Ciekawa walka rozegrała się w piór- wyliczenia. 

p1lona Gran!?"· .. _ .; I W, półśr~dniej Wolniakowski (P) po 
,,R~b~ IK 1l.ń~k,t>go 78) ,,Trzech rz wyrownaneJ walce wypunktował silnego 

prz~~~~~·iośnjc" (Żeromskic"o 7ł-i6) - „Złota • Stasiaka (śl.)· 
m:ska". " W średniej Unton (L) bije Bednarza 

„Tatry" tSienkiew:cza 40 - „Ztula maska". Dru111· 11aenilur przegrywa (B). Widownia oczekiwała na nokaut 
„RekGTd'' (Rzgowska 2) - „Pieśniarz War· a ale p-Omorzanin dobrze inkasował cios ' 

sza,Bw(k'. „ (F . k . 
1 31 

B. YDGOSZCZ, l8.4 (tel. wł.). W meczu najsłabszym punktem Łodz.I, zawodnik ten i do końca meczu wytrzymał będąc n~ 
, HJ n rancisz ·ans :a · „:-.Iancwry b k kl ł b" . 1 _ d d . b f k ' miłosne". o. sers m z os a mną reprezentac1ą t.A.I• w alszym ciągu .z.nej UJC się ez ormy. począt u walki równorzędnym przeciw-
" Wolność" (Nap;ói-kowsk.cgo Ili\ _ „Zna· dz1 przegrała ósemka Pomorza w stosun· Przegrał on z Sowińskim (P). Bardzo cle- nikiem, na finiszu jednak łcdzianin znacz 

chor". ku 6:10. kawą walkę stoczyli dwaJ zawodnicy, któ- nie przeważał. 
,,Roma" (Rzgowska. 4~} - „Znacho~"· W wadze muszej po walce prowadzonej r:ey są zaliczani do młodych talentów plęś- W półciężkie1· walka Firasia (L) z Ja-
„1\fuza" (Ruda Pab:an1cka) - „Jadzia". tr t i K · · k (L) ł k h ml I I T · I (L) W·I . "'1 ' ,,zachęta" (Zgierska 26) - 'Cztery serca". w os ym emp e, am1~s I wygra z ctars le • li anow ce omie <I z - notą(;:,.) należała do najsłabszych. Obaj 
„Oświałcvwy OM TUR (Kope~nika 81 _ „Kot fi01rowic:-em (P). Kam!nski potrafił prze- klińskim (P). Po .zadętej walce wygrał po- ci zawodnicy, choć Firaś jest dobrym 

w butach" - świąteczny prngram dla najmłod. dostał się przez zasłonę długich rąk po- morzanln, chot Tomicki przez cały czas materiałem fizycznym, nie znają jeszcze 
azych. . . morzmtlna. Bardzo ładną walkę 1toczyll w znajdował się w ataku. W średnie} Wegner sztuki bokserskiej. Na skutek tego cios 

„Swłl" (Bałul"k1 Rynek 5) - ,,Ostat111e ostrze- wadze koguciej CUlrneck! (L) .z: Jóźwla- (P) pokonał Kalińskiego (Ł) choć łodz.la- b bo'-- · ł · t Y. tenle''. . . ' . o u 1U1erow przeszywa y powie rze i 
Początek seansów w dni powszednie o godzi- k1em (P). Zwyciężył łodz!.anln. ~ piórko- nln zasłużył na remis. W _półc!ęz:kiej jaskó- nie potrafili oni sobie zrobić większej 

nie 16, 18, 28. _ w niedzielę i św'ęta 0 godzinie wej Mazur (Ł) uległ Leczk.owsk1emu fP). ła _(L_) '."ygrał z Doleckim (P), a w clęź- krzywdy. Wygrał więcej agresywny Fi-
12, .14'.16 18,, 2~. P ·" ". • W wadze lekkiej Kowalski (L) okazał się kleJ Zyhs (Ł) uległ Stockiemu (P). raś. W wadze ciężkiej zwycięstwo Kłoda-
.K~n?·„ .,Adr.a :. „ . .-1łtyk , . „Hel .. „Przed- sa (Ł.) nad Jaworskim (P.) b ło bł .• 

;~~~~~J. ' „Roma rozp.oczynaią 0 poi godzi,ny !lmlllllllillllll\Tillllllllllllllllllll/11111!1 O GŁ OS ZE N JA DROBNE lllllilltilllllllllllmllll!llllllllllllillllllll skawiczne. Po pierwszym ciosie p~morz~-
,,Oświatowy 0'.\1 TUR" rozpoczyna seans w - nin wali się na deski i zostaje wyliczonv. 

dni powszedn(e 0 godz, L5 i t 7,30. w sobotę, nie- NATYCHMIAST pob11ze'bne są 3 z·~<M~e kirawco- ----„---- , , ''*'-'-
dzielę i święta o godz. 15,30, 17,30 j 18,30. we, warunki bardzo dobre. Sienkiewicza 40/10. lllllllll/lllllllllllll1!1lllllll/llllllllllllllll Lekarze ll/l1i/IHll!lli/UlllllllllllWlll!lllllllllllll Program radiowy na dziś 

OGRóD ZOOLOGICZNY SKR 'DZIONO k l c·ą„ D c , · · · . . . "' ·ar ę rozpoznruwczą. wy ! ,., · ~ r. REI HER. Spec1al1sta chorób wenerycz- 12,4-0 z życia narodów sło·w. 12,50 Kon-
(Zdrow1e, doiazd tramwaiem Nrr 9) otwarty ksiąg ludno.ści, met'rykę urodzen;a. Jano'i''5s8~ nych. Poludmowa 26 · 11\15 cel't. 14,00 Dziennik iIJ-Opołudniowy. 14,30 Infor-
d · · od 9 d m e hu :\fan;eJ;, wieś Okół, gDL Pelkow;ce. -co zi-enme rano G z 1 rz. · Dr B. DOBR<h~roLSKI, specjalista chorób ner-l~acje. 14•4') Płyty. 1\.55 Pirz.egląd Rllimowy. 

~ICCC:!:::ll:llil::S:C:c;;:i:m::=m::!:llmi_al_llllll SKRADZIONO ameIJikański dowód z o~ozu wowych i seksualnych. Przyjmuje 4-7, ul. Ko- fo,05 Re:i:el'Wa. 1•5 •. 10 Utwory ?.~endel~oo.~ z P!Y1: 
:\IaLausen ~kartę repatriacy}ną na nazw. L1d1ke pern:ka 6, tel. 186-00. l55! 1~~~ ~ado~osc1 z. miasta _1 prow1n9i;. fo,3a 

D UGA WIOSE NA 
AKCJA PREMIOWA 

,,Expressu 
Ilustrowanego" 

O r 5 

Lud1\\1;ik Brzezińska 3/4. 1583 .. ) radi.otechn;iczna. fo,45 Kwadrans w-
. . - Dr med. E. MIKULICZ, Lekarz - dentysta ze listów z PlJl: 1.&,00 W-wa. 16,00 Audyc. słO'WlJ.lO-

SKRADZIONO Kennkartę na nal7wi:slko Kręz~e- Lwowa, specjalista w \cczen\u chorób dziąseł IIl\llZ, d'la nzieci. 16,35 .Kwadrans poetyClkj. 17,10 
wicz Maria. Tomaszów Mazow., 11kacka 2, m. 4. i jamy ustnej, ul. Zawadzka 17, tel. 144-45. 1434 K(llll.Ce!'lt. 17,55 Audycja dla robolini:ków. 18,30 

_ _ ______ Nav•ka !Przy gfośn~u. 19,00 Koncert. 19,30 Dz·ie.n-
PODZIĘKOWANIE Dr :'-· .RATA.J - ŻURAKOWSKA (z Warszaw:i-1, n[k wjecz<>my .. 20,00. Audycja ·muz.·liiter. 2'1.00 
" . speCJahstka chórób skórnych, wenerycznych., Koncent mmyk1 lekkiej. 21,30 Koncert .życzeń. 

Ordł'n~l·<)row1 Szpitala.w Radogo~izezu Dr ~cd. kobiet, kosmetyka lekarska. Piotrkowska 33 - 21,58 Komumr'.1lui,t o p.ogod21ie. 22,00 Audyoja Jau. 
:Uoltaa~kjemu, za troskliwe leczeme mego o.ica, przyjmuje 3--6. 1290 reatów tumieju :recytacji utworów A M'ckie-
tą drogą sk!adam gorące poaziękowanie. -- wicza. 22,00 W-wa. 22 30 L&li 2'2 50 · Kir~ików 

l Mo·nika Kosjn Dr KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne - 23,00 Wa·rszawa Osta:I~ wfadom~k d · · : 
llChOWOĆ Łódź, Sierakowskiego _20. wenerycz,ne. Żeromskiego 4111. Przyjmuje 3-6. program na jutr~. 2'3,05 Skrzynka ipas~uk~~~i~ 

~=-~:mm::===z::i:!:l=!E:a: ___ _, j laS! Tel. 150-u3. 1202 rodz!III. 23,56 Program na. j1Utro. „ .. 

Potv1e~ć o życtu Łodzi-przed wojną, podczfs okupacji i po wyzwoleniu 

101) szumiona stukiem dziesiątków maszyn fa·/teź niemal że si~ wyspowiadał z rozterki, 
bryczna sala. rozwichrzającej ład jego serca. Reszty zaś 
Znikła niby wielki egzotyczny ptak -lsubtelny poeta domyślił si~ już sam. 

a mzynier, stojąc w miejscu - spoglądał Tak wi~ siedzą i teraz obaj przyjacie
na nią długo - i wydawało mu się zno- le przy ulubionym stoliku. Mó\Yią niewie-
wu, że czuje w ustach smak ołowiu. le, ale czują się bardzo bliscy. 

Drugi raz zobaczył ją w „Ziemiań- - Może pan zapali mojego papierosa? 
skiej". - podsuwa mu papierośnic~ Orszewski. 

O tym czasie zwykł był siadywać tam Nagle dłoń jego drgnęła, albowiem zo-
w towarzystwie Anatola Linicza. baczył wchodzącą do kawiarni pannę 

Linicz był ostatnio zgaszony i mało- Brauer. 
mówny. Tym razem była w jasnym (tak bar· 

Nigdy nie był on, jak przystało na dzo pamiętnym) popielicowym futerku, a 
prawdziwego filozofa, zbyt pracowity. na głowie 'miała kapelusz w ulubionym 

Od tego czasu, kiedy zatrzymało się zakończył się jego piękny romans z Ur- Teraz jednak. po tragicznej śmierci Reny kolorze - niebieskim. 
przed nim auto koloru kości słoniowej i szulą. Herd, opuścił się zupełnie. Nie pisywał - Tak jak wtedy - wstrzymał dech 
uśmiechnęła się do niego Urszula Brauer, Czasem w objęciach Hanki, mimowoli prawie już nic, zato pil coraz więcej i pa- inżynier. 
wszystko się jakoś zmieniło, choć pozor- myśli o Urszuli: a wtedy sam nie zdaje lił papierosa po papierosie. Zdawało mu się, że oczy panny spojrza· 
nie snuje się dalej cichy romans Hanki sobie nawet dobrze sprawy z tego, którą Siedział godzinami w kącie kawiarni, ły w jego stron~. Grzecznie skłonił głową, 
Mroczkówny i Zbigniewa Orszewskiego, właściwie woli: czy tą bliższą, czy tamtą spoglądając na błękitną smużkę dymu panna jednak udała, że nie dostrzega go. 
podczas gdy 0 szyby dzwoni jesienny daleką, której tuż nigdy więcej nie obej· snującego się z papierosa. Wkoło szemra- Poufałym ruchtrn wzięła pod ramię 
deszcz, a szara mgła wlecze się ulicami mie, nie przyciśnie do siebie. ła melodia rozgwarzonej kawiarni, on za§ Kurta Szneidra, który jej towarzyszył. 
sposępniałego miasta. Pann~ Braueer widział przez ten czas siedział zamyślony. nie biorąc prawie u- Wolnym krokiem przeszła potem przez 
Młody inżynier spotyka się ze swoją dwa razy tylko. działu w dyskusji, jaką obok prowadzili salę, ażeby usiąść w pobliżu Orszewskiego. 

kochanką tak jak dawniej. W ramionach Raz zobaczył ją zdaleka w fabryce. przyjaciele. Zachowanie jej było bardzo swobodne. 
jej szuka pocieszenia i zapomnieć chce o Tak. jak wtedy przed wyjazdem, wtarg· Może - znudzony tematem - myślał o Takiej nie widział jej jeszcze nigdy. 
swoich tęsknotach za złotowłosą panną. nęła w duszność 1 szum fabrycznej sali z innych głębszych prawdach. A może w Dotychczas sądził, że nie pali. Był więc 
Uważa ją za odtrutkę, mającą wyleczyć falą zapachów i złocistości niebieskościach dymku dostrze?'.al na chwi zaskoczony kiedy Urszula zapaliła papie-
go z jego bezsensownej miłości do tej dru- Tylko nie zatrzymała się przy inży- lę czyjąś zamrloną. ial·;rdyby wyjętą ze rosa i kazała sobie podać coctail. 
giej która nie jest warta. ażeby trakto- nierze. starego obraz'l twarz, której nie umiał za- Picie alkoholu o tej porze w kawiarni 
waĆ ją na serio. Jest wdzięczny Hance, I Minęła go zdalck~. odpowiadając r. \pomnieć. nie było w najlepszym tonie. Panna jed-
że dopomaga mu w zapominaniu o Ur-,jego ukłon nieledwie '.\.:garclliwym ski~·' Or<;zewski bvl w tego rodzaju nastroju, nak kazała sobie podać jeszcze jeden kie· 
szuli _ a równocześnie (o. wielka nielo- niem długich rzęs. że clziwnie ~'·mp<>t rczna wyd8vrała mu się liszek, demonstracyjnie wysoko zakłada-
giczność męska) podświadomie wyczuwa I Przeszła smugą jasności i zapachóv ')O \melrmc'~o1;„ Vnicza i dl~tn,,.r szukał teraz jąc przy tym nogę na nogę, tak, że widać 
do niej niechęć, iż to właśnie pr:ez _nią to tyl~~· ażeby _PO jej zniknieciu ~es;; ;ze \cze. >to i~O'O 1.owa~zystwa. Z nim jedn~m było jej mocno odkryte kolana. 
banalnym, niemal niesmacznym ep1log1em bardziej szara 1 smutna wydała się roz- rozmawiał bardziej szczerze. Przed mm (D. c. n.). 

CENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem - 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr -i- poza tekstem - zł. 14, w tekście - zł. 21. - W numerach niedzielnych 
· D--09615 i świątecznych - 50 prr,cent drożej. 

iWYd\l.W!!31: SP.i mi:<!. „~~P.~Ss ~ OJi.~Y/~ w._ ~4 ~olegiwn Redakcyjne. ~eq, i ~dIJl. Ló_clźi Piotr~owska lO~a. l'el. 112-!JO, 12!1_-1._3 i 137-.47. J?ru~. Sp. „C,zytelnik", żwirki 2. 




